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0  M UTACYACH 
I  O K R ESA C H  M U TA C Y JN Y CH  

W P O JĘ C IU  D E  Y R IE SA .

O głoszona w  roku zeszłym  teorya m u­
ta c y jn a  de Y riesa, ja k  każda teo rya 
now a, pozostająca w  sprzeczności z usta- 
lonem i poniekąd zapatryw aniam i, n ab ra­
ła  w ielkiego rozgłosu, zna lazła  w ielu 
obrońców  i nieprzyjaciół, w yw ołała licz­
ne s ta rc ia  i polemiki.

P rzyzw yczailiśm y się uw ażać za pew ­
nik, że rozw ój rodow y organizm ów  od­
byw ać się może ty lko  nadzw yczaj pow oli 
i stopniow o, że każda, najdrobniejsza 
choćby, w idoczna zm iana w  szeregu roz­
w ojow ym —to skutek  ogrom nej ilości n ie­
skończenie drobnych zm ian w  pew nym  
kierunku, nagrom adzających  się i po tę­
gujących  w skutek  dziedziczności w  cią­
gu  bardzo w ielkich okresów  czasu. A bio­
logow ie, p rzyjm ując teo ry ą  doboru n a ­
turalnego , jako  najdonioślejszego czyn­
nika ew olucyi, tw ierdzą, że potęgow anie 
się i u trw alan ie  ow ych zm ian drobnych 
w  d ługim  szeregu pokoleń odbyw a się 
pod w pływ em  doboru, k tó ry  zachow uje 
osobniki zm ieniające się w  k ierunku dla 
tychże korzystnym , usuw a zaś te, k tó re 
o trzym ują  pew ne w łaściw ości dla nich

bezużyteczne, albo n aw et w  w alce o by t 
szkodliwe.

H. de Y ries natom iast s ta ra  się obec­
nie uzasadnić pogląd, już  przed la ty  
zresztą  podjęty  przez A. v K ollikera, j a ­
koby rozw ój rodow y organizm ów  odby­
w a ł się głów nie skokam i, t. j. jakoby  
pewne nowe, stałe cechy dziedziczne po­
jaw ia ły  się nagle u  w ielu  osobników 
i w reszcie jakoby  te, ja k  on je  nazyw a, 
„m utacye“ w ystępow ały  u  g atunków  
okresami, peryodycznie. De V ries stoi, 
rzecz oczyw ista, na  gruncie teo ry i ew o­
lucyi, przypisuje też niem ałe znaczenie 
doborowi naturalnem u, sądząc, że zacho­
wuje on postaci, u  k tó rych  pojaw iające 
się drogą n ag łą  m utacye, okazują się 
pożytecznem i w  w alce o byt, a usuw a 
te, u k tó rych  w danym  okresie m u tacy j­
nym w ystępu ją  pew ne znam iona nieko­
rzystne, lecz że nie je s t  on czynnikiem  
ew olucyjnym  w  tem  znaczeniu, ja k  to  
przyjm ow ał D arw in, gdyż now e znam io­
na pow staw ać m ogą bez udziału  jego 
jak o  nag łe  objawy, n iejako wybuchowo, 
bez żadnej bliżej się określić dającej 
przyczyny. P rzeciw nicy  de Y riesa od­
sądzili go naw et, w obec tak iego  sposobu 
zapatryw ania , od ew olucyonizm u, stara li 
się p rzeciw staw ić pog lądy  ew olucyoni- 
styczne m utacyjnym , co nie je s t jednak
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słusznem, bo ew olucya je s t teo ry ą  roz­
woju, teo ryą przem iany gatunku, i m oż­
na być przeto najgorętszym  je j rzeczn i­
kiem  bez w zględu na  to, ja k  się ow ą 
ew olucyą pojm uje i jak ie  się uzna je  
czynniki tejże.

D la mnie i n iew ątp liw ie  d la p rzew aż­
nej części zoologów , k tó rzy  znam y ty ­
siączne fakty , dow odzące, że w szelkie 
zm iany organiczne odbyw ają się w  p rzy ­
rodzie bardzo pow oli i bardzo stopn io ­
wo, k tó rzy  znam y całe szeregi różnych 
postaci przejściow ych obecnie żyjących 
oraz kopalnych, w ykazujących  zm iany 
nader drobne i stopniow e, k tó rzy  w ie­
my, ja k  now e ra sy  zw ierzą t ty lk o  na 
drodze bardzo d ługo trw ałe j ku ltury , 
w  ciągu d ługiego szeregu pokoleń przez 
nagrom adzanie się drobnych ró ż irc  po- J 
w staw ać m o g ą—teo ry ą  m u tacy jna w y ­
daje się a p rio ri bardzo m ało praw do- | 
podobną. Jeże lib y  jednak  fak ty , k tóre | 
podaje słynny bo tan ik  am sterdam ski, zo­
sta ły  ściśle stw ierdzone przez późn ie j­
szych badaczów  i jeżeliby  fak tów  po­
dobnych przybyło znacznie w ięcej, w ów ­
czas m usielibyśm y się pogodzić z myślą, 
że obok zm ian bardzo pow olnych, m ogą 
też od czasu do czasu pow staw ać w  p rzy­
rodzie zm iany nagłe, m utacyjne, a zad a­
niem  przyszłych biologów  byłoby w y k a­
zanie przyczyn teg o  zjaw iska. W obec 
tego, że w chw ili obecnej teo ry ą  m u ta ­
cyjna istanow i w  każdym  razie  przed­
miot, w  w ysokim  stopniu  zajm ujący 
uw agę biologów, sądzę, że d la czy te ln i­
ków naszych in teresującem  będzie zapo- | 
znanie się z głów nem i je j podstaw am i.

Otóż, jakko lw iek  teo ry ą  ew olucyi, jak  
w iadom o przez tysiączne fak ty , je s t  dziś 
przyjm ow ana przez w szystk ich  biolo­
gów, niem niej p rzeto  n iek tó rzy  zoologo­
wie i bo tan icy  w idzą pow ażną trudność 
w tem, że pew ne g a tu n k i okazują w zg lę­
dną stałość znam ion sw oich i że od cza­
su, )ak sięga pam ięć ludzka lub naw et 
od czasu, kiedy ży ły  one w daw niejszych 
epokach geologicznych, z k tó ry ch  jak o  
kopaliny  się zachow ały , okazu ją  te  sa­
me cechy niezm ienione. T eoryą ew o lu ­
cyi odpow iada na  to, że w ogóle zm iany  
następu ją bardzo pow oli, że trzeba w ie ­

ków  i tysiącoleci, aby w ystąp iły  w y ­
raźn ie i u s ta liły  się, a nadto , że o ile  
pew ne postaci p rzystosow ały  się dosko­
nale do w arunków , m ogą one w n ie­
zm ienionym  stan ie  p rzetrw ać przez 
ogrom ue okresy czasu, kiedy inne n a to ­
m iast form y im współczesne p od legają  
siluiejszym  i szybszym  przekształceniom  

; w  biegu rozw oju rodow ego. W szelako 
n iek tórych  badaczów  nie zadow oliło  
tak ie  tłum aczenie, p ragnęli oni naocz­
nych  dow odów  przem iany g atunków  

i  w  przyrodzie. N ie zadow olniły  ich ty ­
siączne dow ody pośrednie, oparte  na 
anatom ii porów naw czej, em bryologii, 
a naw et dowody bezpośrednie paleonto­
logiczne. Do tych  badaczów  należy 
i de Vries, sądząc, że ow a trudność bez­
pośredniego obserw ow ania w przyrodzie 
genezy, now ych gatunków , o cechach od- 
razu  dziedzicznych i stałych, pochodzi 
w łaśnie stąd, że liczne g a tu n k i zna jdu ją  
się w łaśnie w okresie n iejako n ieczyn­
nym, podobne do w ulkanów  niedzia ła ją- 
cych, a ty lko n iek tó re z nich są obecnie 
w okresie zm ienności m utacyjnej, w s ta ­
nie czynnego produkow ania now ych form  
gatunkow ych. De Y ries n a tra fił  m iano­
w icie na pew ne tak ie  g a tu n k i zna jdu ją­
ce się w stan ie  m utacyi i tym  sposobem 
bezpośx-ednio, jak  tw ierdzi, dow iódł zm ien­
ności form  organicznych.

O kresy nieczynne m ają być bardzo  
d ługie w  znaczeniu  geologicznein i od­
graniczone od siebie przez znacznie k ró t­
sze okresy m utacyjne, niby czasow e w y ­
buchy wulkaniczne, odgraniczone od sie­
bie przez d ługie okresy nieczynności. 
Nie m am y żadnej podstaw y do przypusz­
czania, że g a tu n k i w y tw a rza ły  się ty l­
ko w  m inionych epokach geologicznych, 
proces ich tw orzen ia  się m usi n iew ą tp li­
w ie i obecnie m ieć m iejsce, a jakko l- 

j  w iek—tw ierdzi de Y ries—większość ga- 
| tun k ó w  je s t obecnie zupełnie niezm ien­

ną, pogrążoną w  stan  „ im m utacyi“, to  
jed n ak  przypuścić musimy, że tu  i ow ­
dzie n apo tkać  m ożna pew ne ga tunk i,

I k tó re  w łaśn ie zna jdu ją  się w okresie 
czynnym , w  stan ie  m utacyjnym . W n ie­
k tó ry ch  w iększych grupach  organizm ów , 
w  w ielu rodzajach  lub całych rodzinach
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is tn ie ją  zapew ne ty lko  g a tu n k i „w  s ta ­
nie n i e c z y n n y m a l e  to  nie w yłącza 
m ożliwości, że w innych  g rupach  „istn ie­
ją  pojedyncze, czynne, postępujące na­
przód form y, krok  za krokiem  zm ienia­
jące się i rozpadające się na  całe szeregi 
now ych typów ".

P oszuku jąc  z upragnieniem  ow ych po­
staci w  stan ie  w ybuchow ej czynności, 
w  stan ie  spo tęgow anej produkcyi n o ­
w ych form, de Y ries n a tra fił na rodzaj 
w iesiołka (Oenothera), rośliny, k tó ra 
w łaśnie znajduje się w stan ie  m utacyj­
nym; w  ten  sposób bo tan ik  holenderski 
jak b y  schw yta ł p rzyrodę na  gorącym  
uczynku grom adnego produkow ania no­
w ych ga tu n k ó w  w  tym , poszczególnym  
przypadku.

G atunkiem , k tó ry  posłużył wzmianko- 
wanem u au to row i do tak  in teresujących 
spostrzeżeń, był w iesiołek L am arcka 
(O enothera Lam arckiana), p iękna roślina, 
w prow adzona do H olandyi w raz z inne- 
mi gatunkam i tegoż rodzaju  z A m eryki 
i k tó ra  mniej więcej od la t s tu  powoli 
się rozpow szechnia w  różnych kra jach  
E uropy. J e s t  to  roślina okazała o łody­
dze prosto się w znoszącej i dosięgającej 
w zrostu człow ieka. Od nasady w ybiega 
okółek łodyg  drugorzędnych, częstokroć 
rozgałęzionych ja k  i łodyga głów na. 
W  lecie. ju ż  w drugiej jego  połowie, na 
końcu każdego pędu napotkać m ożna 
wieniec wielkich, żółtych, lśniących kw ia­
tów , k tó re o tw iera ją  się dopiero pod 
wieczór, ku zachodow i słońca, w7szystkie 
jednocześnie, jak b y  nagle, w skutek czego 
ł^k a  pokryw a się odrazu kobiercem  żó ł­
tym . K w ia ty  te  w abią zdaleka ku sobie 
liczne ćmy sw ą m iłą  wonią; zw łaszcza 
sów ki i gam m y (P lusia  Gamm a) z la tu ją  
się ku  nim  obficie. N ie brak i trzm ieli, 
ale te  z la tu ją  się g łów nie nad ranem  
i za dnia. Podczas ciepłej pogody k w ia­
ty  są o tw arte  ty lko  wieczorem  i nocą, 
gd}7 zaś pow ietrze je s t chłodne, to  n a ­
w e t i za dnia. K ażdy  k w ia t posiada 
d ług i słupek, opatrzony czterem a, lub 
jeszcze liczniejszem i znam ionam i i osiem 
pręcików; owoc stanow i torebkę, o tw ie­
ra ją c ą  się czterem a klapkam i i zaw iera­
ją c ą  przeszło sto drobnych, b runatnych

nasion; częstokroć jed n a  roślina produ­
kuje aż dziesięć tysięcy  nasion, a w ięc 
m a w szelkie w arunk i do szybkiego ro z­
m nażania się.

Otóż w iesiołek ten  odznacza się dziw ­
n ą  w łaściw ością produkow ania corocznie 
pew nej liczby now ych gatunków . N ie 
je s t ustalony  i niezm ienny ja k  liczne 
inne rośliny, ale znajduje się oczywiście 
w  stanie czynnym, w  okresie przeobra- 

| żan ia się czyli m utacyi. Nie wriadomo, 
czy zna jdu je  się on w  tak im  stanie 
w  w ielu okolicach ziemi, ale de Yries 

| stw ierdził to  w pewnej okolicy w pobli- 
j żu Am sterdamu.

O enothera L am arcka w y tw arza  gatun- 
j  ki nowe w  w ielkiej ilości. N iektóre 

z nich są jednak słabe i niepłodne lub 
ta k  rzadkie, że dalsza ich ku ltu ra  do­
tychczas się nie udała. O graniczam  się 
przeto do w ym ienienia najw ażniejszych 
z tych  form, jak ie  opisuje de Vries. 
O tóż postaci te ty lko w  słabym  stopniu 
różnią się na p ierw szy rz u t oka od 
form y rodzicielskiej. N iektóre, jak  w ie­
siołek k arło w aty  (Oe. nanella) lub sze- 
rokolistny (Oe. la ta ) rzucają  się bar­
dziej w oczy, poniew aż są niskie. Ale 
u w szystkich  znajdujem y różnicę w  po- 

j  staci, barw ie i pozorze liści. Ciem- 
J no-zielone i błyszczące są one u Oe.
J  scintillans, blado-zielone i pom arszczone 
| u Oe. la ta , w ąskie u pierw szej z w ym ie­

nionych tu  postaci, szerokie u ostatniej. 
Oe. scin tillans i Oe. oblonga je s t w iotką, 
Oe. a lb ida bardzo słabej postaci, Oe. 
g igas natom iast, bardzo silna i w ielka. 
K ażda z tych  postaci, przy bliższem 

1 rozpatryw aniu , w ybitn ie się różni od 
form y rodzicielskiej i pow stała  z nasienia, 
pochodzącego od tej ostatn iej, bądź to  na 
łonie natu ry , bądź w ogrodzie dośw iadczal­
nym  de Y riesa po sztucznem  zapłodnieniu 
kw iatów  form y rodzicielskiej w łasnym  
je j pyłkiem. Tu więc m am y bezpośredni 
dowód nagłego, w ybuchow ego jak b y  po­
w stan ia  w ielu  nowych, gatunkow o  róż­
nych  postaci, k tóre, co najw ażniejsza, 
raz się pojaw iw szy, zachow ały  stałość 
cech sw oich i przelew ały je  dziedzicznie 
na potom stw o, podobnie jak  t  zw. „do­
bre gatunk i", o stałych, dziedzicznych
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znam ionach gatunkow ych. Do ich w y­
tw orzenia, m ówi de Yries, nie po trzeba 
było szeregu pokoleń, w alk i o byt, ani 
też doboru, elim inującego osobniki słabe. 
Za każdym  razem , k iedy w  ogrodzie 
bo tan ika holenderskiego p o jaw ia ła  się 
now a postać, tenże zap ładn ia ł ją  sz tucz­
nie w łasnym  je j pyłkiem , a okazało się, 
że Oe. nanella produkow ała ty lko  k a r ło ­
w ate postaci Oe. nanella, Oe g ig a s— 
potężne form y Oe. g igas, Oe. a lb ida—• 
ty lko Oe. albida i t. d., słowem, każda 
now a form a m iała ch a rak te r odm iennego 
gatu n k u  o dziedzicznych cechach g a tu n ­
kow ych. Jeden  ty lko  w y ją tek  zna lazł 
de Y ries z teg o  p raw idła , a m ianow icie 
z nasion Oe. scin tillans pow staw ały  ty l­
ko ' częściowo postaci tego  ga tunku , ale 
u  te j formy, pow iada de Yries, „n ie s ta ­
łość je s t tak  sam o niezm ienną regułą , 
ja k  stałość u form innych“.

Oto przykład, dotyczący w iesio łka 
olbrzym iego (O enothera gigas). P o stać  
ta  je s t tak iej sam ej w ielkości, ja k  rodzi 
cielska, lecz łodygę m a grubszą, gęściej 
ulistnioną, opatrzoną szerszym  w ieńcem  
kw iatów  szeroko o tw arty ch  i znacznie 
grubszem i pękam i. Owoce dosięgają  
tylko połow y d ługości i zaw iera ją  prze­
to  mniej nasion, ale te  są pełniejsze, 
okrąglejsze i cięższe, niż zw ykle.

Ten now y ty p  po jaw ił się w ku ltu rze  
de Y riesa w r. 1895 jak o  jed en  egzem ­
plarz, początkow o nie zauw ażony przez 
tegoż. „P ragnąłem  w tedy, pow iada on, 
aby  pew na ilość roślin  przezim ow ała 
i w ybrałem  w jesien i tu z ia  najw iększych  
i  najcięższych ro ze t liści korzeniow ych, 
pośród k tó rych  nie w yrósł jeszcze pęd 
łodygow y. D opiero gdy  rośliny  zak w i­
t ły  najbliższego la ta , zauw ażyłem  ró żn i­
cę, ale znaczenie je j sta ło  się dla m nie 
jasne dopiero w ów czas, gdy  owoce z a ­
częły dojrzew ać i w  sposób w spom niany 
w yróżniać się od norm alnych. Nie o tw a r­
te  jeszcze pąk i kw ia to w e  osłoniłem  
w ów czas w oreczkiem  i następn ie w ła s ­
noręcznie zapłodniłem  je  w łasnym  ich 
pyłkiem , gdy  ty lko  się o tw o rzy ły '1. 
W  ten  sposób o trzym ane nasiona w y ­
s ia ł de V ries najbliższej w iosny  (1897), 
a  w szystkie w yrosłe  z n ich  roślink i

różniły  się w ybitn ie  od m acierzystego 
szczepu, były  silniejsze, gęściej u listnio- 
ne, ciemniejsze. Było ich k ilk ase t a tw o ­
rzy ły  pomimo to  jeden  ty lko typ . G dy 
zaś w  ciągu  la ta  roz winęły się należycie 
łodygi, liście, pączki, k w ia ty  i w reszcie 
owoce, w ów czas najm niejszej nie u legało  
w ątpliw ości, że by ł to  nowy, s ta ły  gatunek.

P o jaw iw szy  się w  jednym  ty lko po­
czątkow o egzem plarzu, w iesiołek olbrzy­
mi okazał się odrazu czystym  i posiadał 
znam iona, k tóre dziedzicznie się przeno­
siły  na  potom stw o. N ow y g a tu n ek  po­
w sta ł tu  odrazu, bez nagrom adzan ia  się 
drobnych różnic' w  ciągu  w ielu  pokoleń. 
W  ten  sposób pow stały  i inne gatunk i, 
opisane przez de Y riesa. „N ależy więc 
sobie w yobrazić, pow iada on, że wogóle 
g a tu n k i w ystępu ją  nie stopniow o i pod 
w pływ em  św ia ta  zew nętrznego, p rzysto ­
sow ując się pow oli do tegoż, lecz je d ­
nym  skokiem, niezależnie od otoczenia. 
G atunk i nie są dowolnem i grupam i, po ­
m iędzy k tórem i człow iek tu  i ow dzie 
przeprow adza g ran ice w  celu lepszego 
przeglądu, lecz są to  ściśle określone, 
w  czasie i p rzestrzeni rozgraniczone po­
staci s ta łe  “.

A le nie koniecznem  jest, pow iada de 
Vries, aby  każdy  g a tu n ek  pow staw ał 
w  jednym  ty lko  początkow o egzem pla­
rzu. Ten sam skok, ta  sam a m utacya 
może się pow tórzyć, skoro ty lko  znajdzie 
się odpow iednia po tem u przyczyna.

' I  ta k  też  było po w iększej części w  k u l­
tu rach  de V riesa, w  k tó rych  w ystępo­
w a ła  zazw yczaj odrazu w iększa liczba 
osobników, przedstaw iających  now y g a ­
tunek. W  przyrodzie znane są i inne 
rodzaje roślin, np. D raba, A lchem illa, 
H ieracium , obejm ujące w ielką  liczbę 
gatunków , bardzo m ało się różniących  
pom iędzy sobą, a jednak opatrzonych 
stałem i, dziedzicznem i cechami; n iew ą t­
pliw ie zatem  i tu ta j m am y przed sobą, 
sądzi de Vries, sku tk i gw ałtow nej zm ien­
ności m utacyjnej, jakko lw iek  w  żadnym  
tym  przypadku  bezpośrednio nie została  
ona stw ierdzona, podobnie ja k  u w ie­
siołka. <d n >

Prof. dr J. Nusbaum
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O FERMENTACYI BŁONNIKA 
(CELULOZY).

Przeszło  50 la t  upłynęło  od cliwili, 
k iedy poraź p ierw szy  M itscherlich (1850) 
zauw ażył, że pod w pływ em  bakteryj 
ro zp ad ają  się pow łoczki kom órek ziem ­
niaka, kiedy, jednem  słowem, zaobser 
w ow ana zosta ła  ferm entacya celulozy, 
do ostatn ich  jed n ak  czasów niew iele 
w iedzieliśm y o tym  procesie, jakko lw iek  
w  ogólnej ekonom ii p rzyrody m a on 
w ielkie znaczenie. Dopiero szereg b a­
dań O m elianskiego, og łaszanych  od 1895 ! 
roku  nada ł spraw ie te j ścisłe podstaw y 
naukow e, jak k o lw iek  dużo jeszcze b a r­
dzo pozostaje do zrobienia, a p raca  to  
żm udna, gdyż jedno  doświadczenie c iąg ­
nie się m iesiące, a n aw e t la ta  całe.

N iedaw no w łaśn ie w  Centrbl. f. B acter. 
u k aza ła  się ro zp raw a tegoż p. Om elian- 
skiego, zaw iera jąca  ca ło k sz ta łt jeg o  ba­
dań i poglądów  na ferm entacyą celulo­
zy G łów nie na te j pracy  się opiera­
jąc , chciałbym  zaznajom ić czytelników  
W szechśw iata  z tą  w ażną i ciekaw ą 
spraw ą.

P rzy stęp u jąc  do swych żm udnych b a­
dań, p. O. m usiał przedew szystkiem  ści­
ślej określić pojęcie celulozy. W szak 
w yraz ten  używ any  byw a często w  zna­
czeniu biologicznem  jak o  nazw a substan­
cyi, z k tórej sk łada się ścianka kom órki. 
Chem iczuie jed n ak  rzecz biorąc m ogą to 
być ciała o nieco różnych w łasnościach, 
jakko lw iek  należące do jednej i tej sa ­
mej grupy. Jedne  z n ich  są nadzw yczaj 
oporne n a  działan ie  w szystk ich  odczyn­
ników  u tlen ia jących  i hydrolizujących, 
inne zaś (oksy celulozy, hem icelulozy) 
w zględnie ła tw o  rozk ładają  się pod 
w pływ em  słabych kwasów' i zasad. Prócz 
teg o  w  ściance kom órki roślinnej są sub- 
stancye pektynow e i w iele innych. W ba­
daniach p. Om elianskiego u w ag a  zw ró­
cona by ła  na  p ierw szą g rupę i jak o  n a j­
czystszy ich przedstaw iciel w ybrany był 
pap ier szw edzki do filtrow ania .

P on iew aż ferm entacya celulozy zacho­
dzi w  w arunkach  anaerobijnych, dośw iad ­

czenia czynione były  w sposób n astęp u ­
ją c y :  w kolbie um ieszczano pew ną ilość 
bibuły  i nalew ano aż do korka cieczy 
odżywczej (sztucznej m ieszauiny soli lub  
też odw aru z kału  końskiego, zaw sze 
z dodatkiem  kredy dla neu tra lizow ania  

| w ytw arzających  się kwasów); przez k o ­
rek przechodziła ru rk a  dla odprow adza­
nia gazów , zanurzona drugim  końcem 
w rtęci. Do tak ie j kolby, w celu je j 
zarażenia, w rzuca się nieco kału  k oń­
skiego lub szlamu z rzeki; najw cześniej 
po upływ ie tygodnia, czasem m iesiąca 
i więcej zaczyna się ferm entacya. N a j­
energiczniej idzie ona w 34—35° C.

Is tn ie ją  dw a rodzaje ferm entacyi ce­
lulozy : m etanow a i wodorow a, to  je s t
w  pierw szym  przypadku prócz dw utlen­
ku  w ęgla w y tw arza  się m etan, w  d ru ­
gim  zaś wodór.

Jeżeli odpowiednio p rzygo tow aną od­
żyw kę z cellulozą zarazim y kałem  koń­
skim lub szlamem rzecznym , to  przez 
analizę gazów  zw ykle się przekonyw a- 

I my, że m am y do czynienia z fe rm en ta­
cyą m etanow ą. O grzejm y następnie ciecz 
ferm entu jącą do 75° przez 15 m inut 
i przeszczepm y z niej do now ej pożyw ­
ki, to  otrzym am y często fe rm en tacyą  
w odorow ą, ale stadyum  w ylęgan ia trw ać  
będzie dłużej, t. j. 3 —4 tygodni, w ów ­
czas kiedy ferm entacya m etanow a za­
czyna się po upływ ie mniej więcej ty ­
godnia. G dybyśm y z kolby zarażonej 
kałem  lub mułem zaszczepili do innej, 
z tej zaś po pew nym  czasie przenieśli 
troszkę cieczy do następnej i t. d., to  po 
kilku tak ich  przeszczepianiach ju ż  fe r­
m entacyi m etanow ej nie udaje się nam  
zam ienić na w odorow ą. W szystkie te  
fak ty  najprościej dadzą się tłum aczyć 
w  sposób n a s tę p u ją c y : w  przyrodzie
istn ie ją  dw ie bakterye, jed n a  rozkłada 
celulozę z w ydzieleniem  m etanu, d ru g a  
zaś wodoru; pierw sza z nich rozw ija  się 
szybciej, d latego  zw ycięża d ru g ą  w  w a l­
ce o byt, ale ta  o sta tn ia  za to  w y trzy ­
m uje tem p era tu rę  tak ą , w k tórej p ierw ­
sza ginie, w ięc po ogrzaniu  m ieszaniny 
bak tery a  w odorow a m oże się rozw inąć 
w  cieczy, nie znajdu jąc tam  konkuren- 
cyi. Jeże li zaś zrobim y szereg prze-
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szczepień z cieczy gdzie zw yciężyła bak- 
te ry a  m etanow a, to  ostatecznie o trzym ać 
możemy hodow le bez dom ieszki b ak te ry i 
wodorowej, a  w tedy  rozum ie się przez 
ogrzew anie nie m ożem y zm ienić charak- j  
te ru  ferm entacyi.

P rzechodząc do szczegółow ego bada- [ 
n ia  ferm entacyi w odorow ej, zatrzym am y | 
się przedew szystkiem  n a  m orfologii w y­
w ołującej ją  isto ty . W  tym  celu s ta ­
w iam y szereg kolb, w  pierw szej z n ich  w y­
w ołam y ferm entacyą w odorow ą i z niej 
będziem y przeszczepiali kolejno, t. j. 
z kolby 1-ej do 2-ej, z 2-ej do 3-ej i t. d. 
Jeżeli teraz  z kolby 5-ej lub  6-ej w eź­
m iem y pod m ikroskop k ilka kaw ałków  
bibuły, to  zauw ażym y, że są one gęsto  
usiane długim , bardzo cienkim  bacillu- 
sem. Młode jeg o  form y grube są na 
0,5 jj. d ługie 4—8 ;j., potem  w yd łużają  
się 10— 15 [i, n ie grubiejąc przy  tem  p ra ­
w ie wcale. B acyle te  nie są n igdy  p o ­
łączone w łańcuch. W ciągu  dalszego 
rozw oju koniec pręcika się w ydym a 
i pow staje tam  spora. T reść pręcika 
rów nie ja k  i spory n igdy  nie daje  się 
zabarw ić n a  niebiesko jodem , nie może 
przeto być m ow y o iden tyfikow aniu  tej 
isto tk i z B acillus am ylobacter van T ieg- 
hem a, k tó ry  w szędzie w  podręcznikach 
byw a cy tow any jak o  sp raw ca ferm enta­
cyi celulozy, gdyż cechą ch arak tery sty cz­
n ą  tego  osta tn iego  w łaśnie je s t  zdolność 
przyjm ow ania niebieskiego zabarw ien ia  
pod w pływ em  jodu.

N iestety , dotychczas nie udało  się 
hodow ać owego bacylusa ferm entacy i 
w odorow ej na żadnem  stałem  podłożu, 
skutkiem  czego nie udało  się o trzym ać 
zupełnie czystych jego hodow li. W śród 
ta k  specyalnych jed n ak  w arunków , w  ja ­
kich odbyw a się ferm entacya celulozy, 
inne m ikroorganizm y rozw ija ją  się słabo, 
po pew nym  przeto szeregu przeszczepiań 
in teresu jąca nas bak terya znajduje się 
w  cieczy w ilości ta k  p rzew ażającej, że 
przebieg całego z jaw iska je s t  p raw ie  je ­
dynie przez n ią  w arunkow any.

Zachodzi te raz  py tan ie , jak ie  p roduk ty  
pow stają  w  czasie ferm entacy i w odoro­
wej celulozy; otóż przedew szystkiem  
dw utlenek w ęg la  i w odór, prócz teg o

w ykryć m ożna tak że  ślady alkoholów  
w yższych oraz k w a s y : octow y, m asłow y 
norm alny i w aleryanow y. Cukrów, b ia ł­
ka, kw asu  bursztynow ego i t. p. znaleźć 
się nie udało.

N a zakończenie przytoczyć m ożna da­
ne ilościow e z jednego dośw iadczenia. 
P ap ie ru  wzięto 3,4743 g. P o  13 m ie­
siącach zostało się papieru  nie zm ienio­
nego 0,1272 g, czyli rozłożone zostało  
3,3471 g. Zapom ocą analizy  znaleziono 
dw utlenku  w ęg la  0,9722, w odoru 0,0138, 
kw asów  tłuszczow ych 2,2402 g, razem  
3,2262 g. P o rów nyw ając  tę  liczbę z ilo­
ścią zużytego  papieru  w idzim y, że b ra ­
kuje 0,1209 g) praw dopodobnie na liczbę 
tę  złożą się alkohole wyższe, k tó rych  
ilości oznaczyć się nie dało, substancye 
w onne i t. d.

Co dotyczę ferm entacyi m etanow ej, to  
w arunk i je j pow staw an ia  były  już  po­
niekąd wryżej opisane. P ozosta je  nam  
ty lko  zapoznać się z danem i ilościowe- 
mi oraz z bak tery ą  sw oistą. T a o sta tn ia  
nadzw yczaj podobna je s t do poprzedniej, 
t. j. w odorow ej, je s t tylko nieco m niej­
sza, np. spory w odorow e m ają 1,5 j j l , 

m etanow e zaledw o 1 fi. O sta tn ia  ja k  
i pierw sza nie daje z jodem  zabarw ienia 
niebieskiego i nie rośnie na  tw ardych  
podłożach, w obec czego rów nież nie 

| m ożna otrzym ać czystych je j hodowli.
Co dotyczę chemizmu ferm entacyi m e­

tanow ej celulozy, to  p rzedstaw ia się on 
w sposób mniej w ięcej n a s tę p u ją c y : 
d. 11 g rudn ia  1900 r. do kolby o pojem ­
ności 500 m m 3, w ypełnionej cieczą od­
żyw czą, w łożone zostało 9,1884 g b i­
buły szwedzkiej, czyli 2,0815 czystej 
celulozy oraz 4,9482 kredy. P o  u p ły ­
w ie 4 V2 m iesięcy pozostało nierozłożonej 
celulozy 0,075 czyli 3,6°/0, m etanu w y­
dzieliło się 0,1372, dw utlenku  w ęg la  (po 
odtrąceniu  tego , k tó ry  pow sta ł z kredy) 
0,8678 g\ prócz tego  znaleziono jeszcze 

j  kw as m asłow y i octowy, ten  o s ta tn i 
w  ilości znacznie przew ażającej. O gól- 

j  n a  ich sum a w ynosiła 1,0223 g. A lko­
holów , cukrów  i t. d. nie znaleziono.

P rócz  pow yższych dw u m ikrobów  m o­
że istn ieć jeszcze cały  szereg  innych, 
ja k  to  uznaje i p. Om elianski, rów nież
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rozk ładających  celulozę. O pisaue tu  jed- 
n a k j  są niem i p a r excellence, gdyż one 
jed n e  ma ją^ w łasność rozk ładan ia czystej 
celulozy w  cieczy m ineralnej. R ozpo­
wszechnione są bardzo— w ziemi, szla­
mie rzecznym , naw ozie, przew odzie po­
karm ow ym  zw ierzą t roślinożernych i t. d., 
słow em  wszędzie, gdzie zachodzi roz­
k ład  celulozy.

J K S .

PUSTYNIE ŚNIEGOWE 
A LODOWCE.

(Dokończenie).

Około teg o  rozdętego  zakończenia 
s tru g i grom adzi się zw ykle moc kam ieni 
i  głazów , któ-

*

re  lodowiec, po ­
suw ając się 
wTzdłuż rozdo- 
łu ; odryw ał od 
ścianek  i dna 
skalnego i parł 
przed sobą, lub 
p o d w ażali niósł 
n a  sobie. Owe 
g łazy  i kam ie­
nie p a rte  n a ­
przód, w  drodze 
przecierając się Fig. 3.
w zajem nie, u-
tw o rzy ły  rodzaj sw oistego rum ow iska 
o  odrębnych sobie w łaściw ych cechach. 
Pom nożone głazam i, k tó re porzucił co­
fa jący  się lodowiec, nosi ono nazw ą 
m oreny czołowej. Część tego  ru m o w i­
ska dostaw ała  się pod lód i w rzyna­
ją c  się w  jeg o  masę, tw o rzy ła  jak b y  
ogrom ną szczękę najeżoną ostrem i zę­
bami, k tó ra  sunąc po łożysku ka- 
m iennem  d arła  je  ostrzam i i odłupane 
części m iażdżyła sw ym  ciężarem , tw o ­
rząc  z przecieranej m asy t. zw. morenę 
denną. B rzeg i lodow ca rów nież nie zo­
s taw a ły  bezczynne w  spraw ie w yw iera­
n ia  g w a łtu  na podłożu, po k tórem  lodo- [ 
w iec sunął. U zbroiw szy się ostrem i k ra ­
w ędziam i kam ieni, k tó re zahaczyw szy I

o brzeg lodow ca w nikały  i w m arzały  
weń, brzegi lodow ej s tru g i żłobiły  rysy  
w  ścianach łożyska. Coraz now e części 
lodow ca nacierając uzbrojonem i b rzega­
mi żłobiły sobie drogę znacząc ją  m oreną 
boczną (fig. 3). Znaczniejsze g łazy  ode­
rw ane od boków łożyska stoczyw szy się 
na g rzb ie t lodow ca puszczały się w d a ­
leką od rodzinnych skał w ędrówkę. 
Cisnąc całym  swym  ciężarem  na pod­
staw ę lodową, k tó ra  pod w pływ em  ro z ­
w ijającego się s tąd  ciepła topniejąc 
ustępow ała mu miejsca, w g łęb ia ł się ów 
przygodny podróżnik w  ciało sw ojego 
w ierzchow ca zanim, przeniknąw szy je  
na w ylot, do tarł do dna. Sunąc chropo­
w a tą  pow ierzchnią po m orenie dennej, 
pom agał lodow cow i do przecierania je j, 
ale tam ow ał mu jednocześnie bieg, za ­
nim w śród sprzyjających okoliczności

nie został p o ­
rzucony, czy to  
dostaw szy się 
na  brzeg  obto- 
pniałej i podle­
głej s tąd  stęże­
niu strug i, czy 
też dostaw szy 
się pod nią. Gdy 
s tru g a  lodow a 
pełznąc po po­
chyłym  brzegu 
lądu  dosięga 
m orza (fig. 3), 
końcem  swym  

ześlizguje się na wody. T ak i unoszą­
cy się na  pow ierzchni w odnej język  
lodowy, ześlizguje się z lądu  coraz
dalej i dalej, aż w reszcie zbyt z a ­
pędziw szy się na  płaszczyznę wodną
z ogrom nym  hukiem , podobnym  do sal­
w y  z dział, trzaskiem  i pluskiem , 
w śród g radu  rozpryskujących się dokoła 
kropel w ody i odłupków  lodu, odłam uje 
się od całości i kołysany  przytem  po- 
w stałem i falam i olbrzym iem i, k tó re  roz­
chodzą się na ogrom ną odległość, zw ia­
stu jąc narodziny  g ó ry  lodow ej i ostrze­
gając  s ta tk i przed niebezpieczeństw em  
skierow yw ania d rog i w  stronę, gdzie 
morze kołysze now onarodzone straszliw e 
dziecię lodów, puszcza się w  daleki
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św iat. Takie gó ry  lodow e b y w ają  n ie­
kiedy nadzw yczajnych rozm iarów  (fig. 4). 
S teenstrup zm ierzył g ó rę  m ającą  76.6 to 
w ysokości (nad w odą) i 41000 t o 2 w  prze­
cięciu i oblicza, że sam a ty lko  część 
je j unosząca się nad  w odą zaw iera  
2 000 000 m 3 lodu, całość zaś należy 
obliczać na  jak ie  18 000 000 w3. O po­
w iadają  o górach  lodow ych m ających 
50 000 000 m3 objętości. K olosy takie, 
roztaczając dokoła siebie chłód i m głę 
n a  znaczną odległość, p łyną unoszone 
prądem  morskim i p a rte  w iatrem , i za- 
w ędrow ują n ieraz daleko od sw ej o jczy­
zny. G óry lodowe, oderw ane od odnóg 
przybrzeżnych olodow acenia g ren landz­
kiego spotykano na A tlan ty k u  około 
brzegów  A m eryki północnej pod 37° szer. 
półn., a w ięc 
na  poziomie Sy­
cylii. G óry lo ­
dowe odprysłe 
od południow e­
go olodow ace­
nia podbiegu­
now ego spoty­
kano jeszcze d a­
lej od lodów 
m acierzystych , 
bo pod 33° szer. 
półn. G óry t a ­
kie dostaw szy 
się do sfery
cieplejszej u lega ją  doszczętnem u to p n ie­
niu w zastępstw ie jed n ak  p rzybyw ają  co­
raz now e posiłki, ta k  że pew ne oko­
lice oceanu n igdy  n ie  są w olne od 
pielgrzym ów  lodow ych. O kolice p o d ­
biegunow e tak  południa ja k  północy 
są olbrzym iem i ogniskam i (jeżeli w olno 
dopuścić się tak iego  ko n trastu  w okre­
śleniu), skąd lody roz łażą  się po g lo ­
bie. Lód z w nę trza  nasuw a się cią­
gle ku brzegom . O lbrzym ie s tru g i lo d o ­
we, niby rzeki w  lód zaklę te, w ciąż 
p łyną ku oceanowi, n iosąc w  ofierze 
państw u  w ody sw oję daninę na znak  
solidarności. Zanim  jedno straszliw e cac­
ko lodow e zdążyło w yw ędrow ać w  prze­
stw orza oceanu, ju ż  s tru g a  p rzygo tow uje  
się do obdarzenia go drugiem . P o su w a­
nie się lodu w tak ie j s trudze m a is to tn ie

w łasności b iegu  w ody rzek, z t ą  ty lk o  
różnicą, że prędkość prądu  tak ie j rzeki 
lodow ej je s t znacznie m niejsza, bo zale­
dw ie od 0,1 do 0,4 to n a  dobę, czyli od 
40 do 100 m  na  rok. P rędkość ta  zależy  
zresz tą  tak  od nachylenia ło ży sk a—lo ­
dow ce H im alajów  np. suną z szybkością 
14 mm  na  m inutę, ja k  od pory  roku—  
w  okresach cieplejszych je s t w iększa 
niżeli w chłodnych; w pływ  ten  je s t jed ­
nak  tem  m niejszy, im je s t w iększy lodo­
wiec. N iejednakow ą je s t też  w  rozm ai­
tych  jeg o  częściach. W  środku s tru g i 
prąd lodu je s t szybszy niżeli u brzegów,, 
w  zw ężeniach lodow ca się w zm aga, g d y  
w7 m iejscach szerszych m aleje. N a za ­
k rę tach  w ypuklina lodow ca posuw a się 
szybciej od wklęsłości. Sunąc pow oli

i statecznie do 
olodow aciałego 
w nętrza  lądu  
podbiegunow e­

go, to  zw aln ia­
ją c  biegu i om i­
ja ją c  zawady,, 
to  puściw szy 
sobie w odzów 
i p rześlizgując 
się odw ażnie po 
m iejscach b a r­
dziej strom ych 
tak a  rzeka m a- 
ziana niesie o- 

grom ne zapasy lodu, by je  zw alić na  
uciechę falom morskim. N iek tóre od­
nogi olodow acenia gren landzkiego  za­
w iera ją  w sobie lodu do 1 900 mi­
lionów  m etrów  sześciennych. S trąca­
ją  one do oceanu, ja k  oblicza R in k , 
do 600 m ilionów  m 3 rocznie. Dziś na 
półkuli północnej produkow aniem  g ó r  
lodow ych szczyci się niem al w yłącznie 
G renlandya. Ona bowiem  jed n a  dźw iga 
na  sobie szczelny pokrow iec śn iegow o- 
lodow y, sięgający  brzegam i wód oceanu. 
Lodow ce innych części półkuli gn ieżdżą 
się przew ażnie w w yniosłych dolinach 
śródlądow ych pasm  górskich. Jed n ak  
skrom ne dziś lodow ce S kandynaw ii zda 
się nie zaw sze tak  po tu ln ie  k ry ły  się 
w  rozdołach górskich. Ś lady ich p ano­
w an ia  w idnieją  n iety lko  na  całej p o ­

Fig. 4.
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w ierzchni półw yspu Skandynaw skiego 
i ościennej F in landy i, ale i poza kordo­
nem  w ód B ałty k u  odcinających ten  od­
łam  lądu  europejskiego od m acierzystej 
jeg o  części. K ra job raz  polodowcow-y 
je s t tu  tak  jeszcze św ieży, że nie u lega 
w ątpliw ości, że i całe to  pasm o ziemi 
było niegdyś pod lodem  i to  rozgospo- 
darow anym  niegorzej, niż dziś w Gren- 
landyi. P rzez an a lo g ią  należy przypusz­
czać, że i tu  ogrom ne odnogi p lastra 
lodow ego pokryw ającego ląd  zw isając 
ku m orzu i p rzełam ując się na kraw ędzi 
b rzegu  darzy ły  w ody olbrzym iem i odła­
m am i swemi. D okądże w ędrow ały te 
potw ory? A dokądby jeżeli nie n a  brzeg 
przeciw legły. Sądzić jednak  należy, że 
obecny b rzeg  nadbałtyck i przezornie 
schow ał się do morza, otworem  dla 
najazdu  zostaw ia jąc  dalsze części obec­
nego lądu. Całe pobrzeże B ałtyku  tak  
po Skandynaw skiej, ja k  po stronie prze­
ciw ległej podlega stałej oscylacyi. L in ia 
brzegow a zm ienia się tu  pod je j w pły­
w em  w  ta k  w idoczny sposób, że już 
w  czasach h istorycznych dało się to  
stw ierdzić. W  okresie opuszczania się j 

brzegów , m orze ro z rasta  się kosztem  j  

lądu. Są w szelkie poszlaki, że nizina 
b ło tn ista , a w jez io ra  ogrom ne zasobna, 
k tó ra  obecnie dzieli B ałty k  od morza 
B iałego, nie ta k  daw no by ła  jeszcze 
pod w odą. F au n a  wodozbiorów  niziny 
te j za tem  przem aw ia. N ie znajdując 
w ielkich przeszkód w  orografii napasto- j 
w anego terenu  m orze zapędzało się 
praw dopodobnie w chw ilach m aximum j 
opadania lądu, aż po pasm a górskie, 
tw orząc ogrom ne obszary wód płytkich. 
O bszary owe zajm ow ały  praw dopodob­
nie cały teren  n iziny  północno-europej- 
skiej poczynając od Holandyi, aż do 
m orza B iałego, roz lew ając  się aż do wy- 
n ioślejszych m iejsc południa rów niny j 
rossyjskiej. W  okresie tak iego  ro z ras ta ­
n ia  się wód, południe A nglii i D anii 
rów nież m usiały  pójść pod wodę. Golf- 
strom  odbijany  dotychczas w ciąż ku 
północo-w schodow i w  m iarę rozszerzania 
się przepływ u coraz potężniejsze p rądy  
w  tę  stronę skierow yw ać zaczyna. Dziś 
m ając  n a  oceanie k ierunek północno-

wschodni, już na  pew nem  oddaleniu od 
lin ii brzegow ej europejsko-afrykańskiej, 
zm uszony je s t go zm ieniać, odbijany 
przez w ody o ląd oparte. O dchyla się 
tedy  bardziej ku  północy, w ąską ty lk o  
odnogę do wód m orza Śródziem nego 
przeciskając. M inąw szy pierw szy poste­
runek lądu  europejskiego—półw ysep P y -  
renejski, posyła już znaczniejszą odnogę 
do zatoki B iskajskiej, a d ru g ą  do cieśni­
ny L a  Manche. .Tednak nie znajdu jąc  
możności p rzepchania sw ych w ód przez 
w ąską cieśninę, zw raca się głów nym  
prądem  wzdłuż brzegów  W . B ry tan ii 
i  dopiero om inąwszy ją , jeszcze jed n ę  
bocznicę posyła do m orza N iem ieckiego. 
W  czasach rozrastan ia  się w ód nadeuro- 
pejskich cieśnina sta je  się dość szeroką, 
by, jeżeli nie cały, to  choć w  znacznej 
części u to row ał sobie tędy  drogę. N ie 
znajdując przeszkód sunął on zapew ne 
dalej n a  północny wschód, aż ku ocea­
now i Lodow atem u, słabnąc ty lko  i ozię­
b iając się im bardziej się zbliżał ku 
północy. Sterczące ponad w odą części 
B ry tan ii i S kandynaw ii z F in landyą  s ta ­
nęły w obec tego  w położeniu dzisiejszem  
Grenlandyi. N ad niem i to  zaczęły  się ście­
rać  m roźne podm uchy północy z ciepłe- 
mi obciążonem i w ilgocią pow iew am i 
G olfstróm u. O grom na pokryw a śniegow a 
zaścielać zaczęła lądy  te, przeistaczając 
się z biegiem  czasu w  lód. O grom ne 
s tru g i lodowe pociągnęły ku morzu, rzeź­
biąc w ąw ozy d la przyszłych fiordów . 
O lbrzym ie góry lodow e zaczęły urządzać 
re g a ty  po przepływ ie. W ędrując ku 
brzegow i przeciw ległem u w oryw ały  się 
podstaw ą w  dno p ły tk ie i uw ięzłszy 
o taczały  się obłokam i m gieł. M łodsza 
i mniej pokaźna brać prześlizgnąw szy 
się dalej i topn iejąc zasiew ała dno g łaza ­
mi, k tó rych  zapasy nagrom adziła  n a  
g rzb ie tach  swych w  ojczyźnie. Z b ie­
giem  czasu w pew nym  pasie u tw orzy ło  
się całe pasm o g ó r lodow ych, k tóre n a  
zm ianę stopniałym  tow arzyszom  o trzy­
m yw ały ciągłe posiłki. W reszcie m orze 
zaczęło opadać. Lody topniejące zaczęły 
się rozłazić. S tru g i rozpełzać się poczęły 
od głów nego pasm a. U tw orzy ły  się lo ­
dowce w tórne. W  m iarę podnoszenia
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się  lądu, nietylko, że daw ny  ląd  w yłon ił 
się w zupełności z pod wód, ale podczas 
m aximum podnoszenia się w y jrza ły  nad  
poziom m orza w yniosłości dna. N a prze­
ciągu m iędzy W. B ry tan ią , w yspam i 
F ar-oer a Islandyą, ciągnie się w łaśn ie 
tak ie  pasmo, oddzielające rozpadlinę po­
łożoną na północny w schód od tego  
miejsca, od p ły tszego  dna c iągnącego  
się n a  południe. P asm o to  je s t tam ą, 
odcinającą chłodne w ody głębinow e p ó ł­
nocy od oceanu A tlan tyckiego . W  m iej­
scu, gdzie ow a tam a przesuw a się w po­
przek oceanu, w oda aż do sam ego dna 
je s t ciepła, co znaczy, że należy  do 
Golfstrćjmu i że prąd  ten  sunie tu  po 
dnie. O tóż gdyby  przypuścić, że pod­
noszeniu się lądu  skandynaw o b ry tań - 
sklego tow arzyszyło  podnoszenie się i tej 
części, o ile m ożna sądzić z danych 
geologicznych, genetycznie z nim  zw ią­
zanej, to  s tanęłaby  ona wpoprzek drogi 
Golf strom o wi i zm usiłaby go  do . . .  sk ie­
ro w an ia  się w stronę m orza B affińskie- 
go, jeżeli nie w  całości (z pow odu p rzy­
puszczalnego rozdw ojenia), to  w  k a ż ­
dym  razie w  znacznej części. W ted y  
losow i G renlandyi u leg łaby  północna 
część Am eryki, gdzie rzeczyw iście, ja k  
św iadczą ogrom nie doniosłe u tw o ry  lo­
dowcowe, olodow acenie m iało m iejsce
1 dochodziło do znacznych rozm iarów . 
O becność pow ażniejszego nagrom adzenia 
śn iegu  lub lodu w  danej m iejscowości, 
w yw iera  w pływ  n ie ty lko  na  najbliższą 
okolicę. Jak k o lw iek  lodow iec w  znacz­
nym  stopniu odbija i rozprasza sp ad a ją ­
ce  nań  prom ienie św ietlne i cieplne, nie 
w pływ a to  w cale praw ie na  ogrzew anie 
się  pow ietrza. J a k  w iadom o, atmosfera, 
ogrzew a się od przechodzących przez 
n ią  prom ieni bardzo  nieznacznie. G łow ­
nem źródłem  je j ciepła je s t zetknięcie
2 pow ierzchnią ziem ską. P rom ienie od­
da ją  je j w iększą część swej energ ii do­
ta rłszy  tu  jak o  do g ran icy  ostatecznej 
poprzez w arstw y  atm osfery  i oddają 
tem  więcej, im  pow ierzchnia w  danem  
m iejscu je s t ciem niejsza i chropow ata. 
L ód pod w pływ em  prom ieni słonecznych 
n ie ogrzew a się niem al w cale, gdy  tem ­
p era tu ra  dosięgła 0°. C ała energ ia  spo­

ży ta  zostaje na  topnienie. P ow ie trze  
om yw ając lodow iec ruchom ą fa lą  nie 
w zbogaci się w ięc zbytnio w  energ ią  
cieplną. P rzeciw nie naw et, jeżeli ma 
tem peratu rę  wyżej zera, będzie się ozię­
biało. N ad lodowcem  ted y  tw orzy  się 
w a rs tw a  chłodnego cięższego pow ietrza. 
Spływ a ono po pow ierzchni lodow ca do 
m iejsc od niego wolnych. O grzew ając 
się trochę od tarc ia , w ięcej, trafiw szy  
do stref cieplejszych, unosi się. N ad 
lodow cem  zaś za ustępu jącą  w arstw ą  
ześlizgującego się po pokryw ie lodowej 
pow ietrza  chłodnego, zstępuje p rąd  no ­
w ych posiłków  atm osfery, śpieszących 
zająć opróżnione miejsce. N ad  lodowcem  
ted y  tw orzy  się m axim um  ciśnienia baro- 
m etrycznego, od k tórego  dążą chłodne 
w ia try  rozbiegające się dokoła. N iebogate 
w  w ilgoć w skutek swej niskiej tem pera­
tury , zstąp iw szy  na rów ninę i ogrzaw szy 
się p iją  ją  łapczyw ie, w ysuszając strasz­
liw ie ziemię. D okoła lodow ca tw orzy  
się ted y  pas koncentryczny o chłodnym  
suchym  klim acie i suchej pow ierzchni. 
G dy lodow iec zacznie się cofać i w ynu­
rzy  się na  św iatło  dzienne m orena 
denna, o znacznej zaw artości m iału skal­
nego, w ia try  owe rozw iew ają go w po­
staci drobnego pyłu atm osferycznego 
na daleką odległość. T rafia jąc  na  okolice 
w  w ilgoć zasobniejsze w ia tr  porzuca 
nasiąka jący  w ilgocią i opadający  w sku­
tek  w zm ożonego ciężaru pył. G rom adząc 
się w  szeregu lat, zaściela on miejsco­
w ość w  postaci pokładów  lossu. R o z­
siad ły  z pychą lodow iec zapom ocą w ia ­
tró w  roz tacza jąc  dokoła chłód, znacznie 
obniża średnią tem peratu rę  roczną, n ie­
ty lko  najbliższego sąsiedztw a, ale i  dal­
szych miejscowości. Lodow ce górskie, 
ko rzysta jąc  z przyjaznych w arunków , 
w zm agają  swe rozm iary. W  tak i to  
sposób lodow ce alpejskie w  epoce olodo- 
w acen ia  Skandynaw skiego rozpostarły  
się aż na doliny i panow ały  tam , gdzie 
dziś przelo tny  śn ieg  je s t zjaw iskiem  
niepow szedniem . T yp  alpejskich lodow ­
ców  je s t  nieco odm ienny od ty p u  g re n ­
landzkiego. Lodow iec grenlandzki jest, 
ja k  w idzieliśm y, płaskim  plastrem , ro z­
p ostartym  na ogrom nej przestrzeni i od-
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nogam i, niby troczk i obrusa, zw isający 
z lądu. J e s t  on utw orem  płaszczyzny, 
k tó re j n ierów ności zapełn ił tak . że do 
m inuje nad w yniosłościam i, grzebiąc je  
pod sobą. Lodow iec alpejski przeciw nie 
je s t  u tw orem  stoków  górskich. Śnieg 
w  górach  nie zaściela ta k  rów no po ­
w ierzchni jak  n a  płaszczyźnie. B yle 
w ia tr  zm iata  go ze szczytów  i zsypuje 
do  zagłębień, rozpadlin  i w ąw ozów . 
W iększe te .ly  zapasy  śniegu w  górach 
grom adzą się w  zagłęb ien iach  wszelkich. 
P on iew aż u  szczytów  górskich śnieg 
w ypada obficiej, skupienia śniegu tedy  
ła tw ie j tw o rzą  się u cyplów, niżeli niżej, 
a zw łaszcza u podnóża, gdzie w ystępuje 
ju ż  ze znaczną siłą  topnienie. Śniegu 
nam iecionego do w głębien ia na  stoku 
górskim  grom adzi się n iekiedy tyle, że j  

nie je s t w  stan ie  u trzym ać się na  pochy­
łości w  rów now adze. B yle w strząśnienie 
pow ietrza  lub skały  pow oduje niekiedy 
osuw anie się tak ich  ław ic. Ogrom na 
m asa śniegu toczy  się w tedy  po pochy­
łości, s trąca  odłupki skał, niekiedy g ła ­
zy n iezby t trw a łe  oparcie posiadające 
i  z ogrom nym  hukiem  spada do doliny. 
N iekiedy jednak  tra f ia  na jak ąś  zaporę 
i  od w strząśn ien ia  i im petycznego ze­
tk n ięc ia  toczy się dalej rozpryśnięty  
na  k ilka lub k ilkanaście części. N araz 
pochyłość przybiera k ierunek pionow y 
i  ca ła  m asa śn iegu  m knie w  przepaść. 
P o w ie trze  nie w ydoław szy usunąć się 
z drogi z ca łą  sprężystością staw ia  
opór i rozpy la kupę śn iegow ą w tum an 
gw iazdek  śnieżnych. R ozsiew ając się 
w e w szystkie strony, śn ieg  ja k  drobniut­
k i  puder b ieli przedm ioty. T aki pył 
lodow y je s t ta k  drobny, że p arty  prądetn 
pow ietrza w ciska się w szczeliny chałup 
i  w  pory  odzieży. G dzie jednak  skupie­
nie śniegu pozostaje w  trw alszej rów no­
w adze, grom adzi się on i pow oli tw orzy  
p laster firnow y. N a wiosnę ta k i p laster 
topn iejąc  i z w ierzchu i z pod spodu 
zaczyna spełzać po pochyłości. Jeżeli 
d roga naraz  s ta je  się bardziej strom ą, 
cała m asa zaczyna sunąć ze strasznym  
impetem, niw ecząc z n iepo jętą  siłą zapo­
ry  i ze strasznym  grzm otem  spada na 
dolinę. R uina, ja k ą  pow oduje osunięcie

się do doliny tak ie j ław icy  firnow ej, 
dosięga nieraz nadspodziew anych ro z­
m iarów . Całe w ioski u legają  zniszczeniu 
doszczętnem u. Z budow li pozostają  ty l­
ko bezkształtne gruzy. B yw a niekiedy, 
że za im puls do runięcia ław icy  w y s ta r­
cza kupka śniegu tocząca się z pochyło­
ści górskiej i tra fia jąca  na ław icę w  swej 
drodze. Podczas padan ia ogon ław icy  
spada n a  jej korpus i ciężarem swym  
tak  ją  prasuje, że po tak iej spadłej k u ­
pie śniegow ej chodzi się ja k  po lodzie. 

) G dy ław ice tak ie  pełzną spokojnie po 
pochyłości, tak  w skutek  parcia  w łasnych 
części w yżej i bliżej ku ogonow i poło­
żonych na  niższe, jak  w skutek przesią­
kania pow stającej z w ierzchu w ilgoci 
i ścinania się w  lód, pow oli zm ieniają 
się w  lodowce. C ały jednak  tak i lodo­
wiec stanow i w ydłużone pasm o pełznące 
po pochyłości, ciągnące się ja k  s tru g a  
mazi. W porów naniu z lodowcem typu  
grenlandzkiego, je s t on jak b y  odnogą, 
pozbaw ioną, czy odciętą od głów nego 
p lastra  lodowego. Z pod topniejącego 
z pod spodu lodow ca w ym ykają się 
strum yki, k tóre zb ierają  się niżej w rze­
ki. W szystkie niem al rzeki, w A lpach 
biorące początek, są pochodzenia lodow ­
cowego. W górach  jednak  krajobraz 
lodow y nigdy  nie dochodzi do tak iej 
ja k  poprzednio pełni rozw oju. Cyple 
skał s terczą z lodow ca przeryw ając jeg o  
ciągłość. Niem a tu  tego  bezgranicznego 
panow ania lodu z w yłącznie w łasną tek ­
ton iką pow ierzchni, porytej dolinam i 
rzek lodowcow ych, p łynących w  lodo­
wych brzegach w ąw ozam i i rozpadlinam i, 
pok iy te j jezioram i i szemrzącem i s tru ­
m ykami, o w yłącznej faunie i florze. 
Między gren landzkim  a alpejskim  typem  
lodow ców  je s t cały  szereg ogniw  pośred­
nich. J a k  białe plamy, p strzą  one to  
tu, to  tam  oblicze ziem i w  m iejscach 
jeg o  pofałdow ania. N ie sposób w yczer­
pać opisem zasoby kszta łtów  tych  olo- 
dowaceń. D ostosow ują się one wszędzie 
do szczególnych rysów  aury  m iejscowej 
i kszta łtów  pow ierzchni, k tó rą  odziew ają, 
a rozproszone po całem  obliczu ziemi, 
ro z rasta ją  się na  w yniosłościach górskich 
w ychodzących za t. zw. lin ią  śnieżną,
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jak g d y b y  porosty na ja łow ych  skałach. 
D ziw nie odbijają one od ca łoksz ta łtu  
hydrosfery, k tórej odłam stanow ią. D o­
pasow ując się do m iejscow ości w yc iska­
ją  na niej p iętno swoje, a ścieranie się 
to  lodów ze skorupą ziem ską stanow i 
osobną k artę  dziejów  k sz ta łto w an ia  się 
oblicza ziemi. Dziś n iezby t są rozpano­
szone. Nie były chyba i daw niej. P rz y ­
puszczenie co do pow szechnego olodo- 
w acenia północnej półkuli w  ostatn iej 
dobie geologicznej raczej polega na 
mylnem rozw ażaniu  dw u kolejnych olo- 
dow aceń skandynaw skiego i północno­
am erykańskiego za w spółczesne sobie. 
P rzyszłość jednak  do nich należy  O gól­
ny bieg zjaw isk w ziem skich pow łokach 
(tak gazow ej, jak  ciekłej i sta łej) odby­
w a się w kierunku przyjaznym  dla roz­
ra s tan ia  się lodowców , w praw dzie nie 
w  drodze k a ta s tro f astrofizycznych lub 
raptow nycli zm ian zaw artośc i dw utlenku  
w ęgla w  atm osferze (pozbaw ionych do- | 
wodów geologicznych, ja k  to  chcą m ieć ! 
A rrhenius i Eckholm ), ale w drodze po- 
wolnych, niety lko dla pokoleń ludzkich 
niedostrzeżonych, lecz m ałych w prze­
ciągu wieków, zm ian ciepła w ew nętrzne­
go sza ty  ziemskiej. Skorupa ziem ska 
pow oli ale n ieustann ie się oziębia. E ner- | 
g ia  słoneczna podtrzym uje w niej tę tno  
życia, ale i to  źródło  się w j’czerpuje [ 
z biegiem  w ieków . Oblicze staruszk i 
ziemi pow oli zacznie coraz bardziej się 
okryw ać w arstw am i bielidła śn ieg o w eg o .. 
P rzysz łe  oblicze ziemi, to  pow szechna 
pustyn ia śniegow a, poprzedzierana skost- 
n iałem i w  bezw ładności lodow cam i Z a ­
sław szy najpierw  fałdy, zab io rą  się do 
w ypełnienia zm arszczek, aż w reszcie 
szczelnie o tu lą  m acierz-ziem ię do w iecz­
nego spoczynku.

J ó zef Sioma.

KORESPONDENCYA W SZECHŚWIATA.

W numerze 45 Wszechświata z d. 9 listo ­
pada b. r. znajduje się wzmianka, poczeip- 
nięta z dzieła „Historya roślin*4 Figuiera, 
przełożonego i powiększonego licznemi dodat­
kami jrzez Jakóba Wagę, niezapomnianego

autora „Flory polski ej a opiewająca, że 
ogród botaniczny warszawski posiada dwa 
okazy miłorzębu czyli salisburyi (Gingko 
biloba L. vel Salisburia adiantifolia Sm.), 
a pod Krakowem w ogrodzie Krzeszowickim 
znajduje się jeden piękny egzemplarz tego 
drzewa, mający 4 5 m wysokości. Tu mogę 
przytoczyć jeszcze jednę miejscowość w kraju 
naszym, a mianowicie Sanniki, gdzie w par­
ku miłorząb, otoczony ścisłym wieńcem róż­
nych drzew i krzewów, dosięgną! w dniu 
mierzenia, t. j. 7 grudnia 1894 r., 7 m  96 cm 
wysokości, a pień tego jedynego okazu 
25 cm nad powierzchnią gruntu miał 67 cm 
obwodu.

Na folwarku Grodno w powiecie włocław­
skim w  1895 r. widziałem szkółkę, w której 
liczne okazy miłorzębu bardzo dobrze rosły, 
lecz o dalszych ich losach nic powiedzieć 
nie mogę.

Przy sposobności nadmieniam, że w parku 
w Sannikach rosną liczne okazy szczodrzeńca 
groniastego, zwanego złotym deszczem (Cyti- 
sus Laburnum L.), w znacznie mniejszej licz­
bie egzemplarzy znajduje się Cytisus alpinus 
Mili.; dwa drzewa platanu wschodniego (Pla- 
tanus onentalis L.), w których jedno, nad 
sadzawką, bardzo wspaniałe; jeden ogrom ­
nych rozmiarów kasztan czerwony (Aesculus 
Pavia L.), a także jedno drzewo bardzo wiel­
kie głogu czerwonego (Mespilus monogyna 
W illd. florę rubro); z krzewów znajduje się 
kłokoczka pierzastolistna (Staphylaea pinna- 
ta  L.) i inne.

Karol Drymmer.

KRONIKA NAUKOWA.

— „Z ielony prom ień” o w sch odzie i zachodzie  
s ło ń c a . Podczas ji snego, przezroczystego po­
w ietrza uważny dostrzegacz o uzbrojonem, je ­
żeli je s t krótkowidzem, oku zobaczyć może 

j w punkcie, gdzie się słońce zrana ma w y­
chylić ponad widnokrąg, szmaragdowo-zielo- 
ny płomyk, kilka sekund przed ukazaniem 

1 się słońca trwający. To samo zjawisko rów­
nie krótkotrw ałe występuje także zaraz po 
zniknięciu brzegu tarczy słonecznej, o zacho­
dzie. Zjawisko to  nazywa się „zielonym 
promieniem11, oglądać je  można częściej 
w krajach podzwrotnikowych i zw rotniko­
wych, gdzie przezroczystość powietrza mniej 
jest mącona niż u nas. Przed paru laty 
na zjawisko „zielonego promienia11 zwrócił 
uwagę Chabot (1899); obecnie do czasopism 
naukowych napływają wiadomości z różnych 
końców świata donoszące o obserwacyach 
podobnych. W  lipcowym zeszycie „Meteoroł. 
Zeitschr.“ znajdujemy dane o „zielonym pro- 
miem u“, widzianym w Utrechcie, Tryeście, 
Degerlochu.

Prof. W . H. Julius z U trechtu, który brał 
udział w wyprawie holenderskiej do Indyj 
wschodnich dla obserwowania zaćmienia słoń-



N r  48 W SZECHSW 1AT 765

•ci z 18 maja r. b. i obserwował, „zielony 
prom ień11 wielokrotnie na morzu Śródziem- 
nem, w kanale Sueskim, na morzu Czerwo- 
nem, poddał świeżo to  ciekawe zjawisko 
ściślejszemu roztrząśnięciu naukowemu.

Zwykłe wytłumaczenie „zielonego promie- 
nia“ wychodzi z faktu, że ciała niebieskie, 
znajdujące się na widnokręgu, zostają, w sku­
tek  załamania światła w atmosferze, podnie­
sione pozornie o ‘/a0; przyśpiesza to zatem i 
wschód ich o parę m inut i o tyleż opóźnia | 
ich  zachód. Załamaniu promieni słonecznych } 
w atmosferze towarzyszy również lekkie roz­
proszenie barw. Gdy zaszło już czerwone, 
i żółte światło słońca, świeci jeszcze zielone 
i niebieskie ostatniej krawędzi słonecznej. 
Jakoż rozmaici dostrzegacie potwierdzają, że 
„zielony prom ień14 o zachodzie staje się 
w końcu niebieskim.

Otóż prof. Julius dowodzi, źe wytłumacze­
nie to nie jest wystarczające. Dokładny 
rachunek, oparty na prawie załamania roz­
maitych barw, powiada, że zjawisko „zielo­
nego promienia11 nie mogłoby trw ać dłużej 
nad Vio sekundy, co nie zgadza się z do­
świadczeniem. Prof. Julius poprawia tedy 
dotychczasowe tłumaczenie. Bywają warunki, 
w których ciała załamujące odchylają pro­
mienie tej lub innej bar»vy znacznie bardziej 
jeszcze niż zazwTyczaj promienie fioletowe, 
a naw et odrzucają je  daleko poza ten lub 
ów koniec prawidłowego widma. Fizycy na- j  

zywają te  osobliwe zjawiska „rozproszeniem 
anormalnem11. Jeżeli przezroczyste ciało ma 
własność pochłaniania promieni całkiem okre­
ślonej barwy, wywoływania w odpowiednicm I 
miejscu widma czarnej prążki, linii absorp­
cyjnej, to pryzmat, z ciała tego wytworzony, 
m a własność, że barwy, bezpośrednio do tej 
linii przyległe, a więc od brakującej barwy 
ledwie się różniące, odrzuca poza granice 
zwykłego widma, i to tem dalej, im mniej­
sza jest ich odległość od brakującej barwy. 
Otóż zarówno azot jak  tlen, składające po 
wietrze, są substancyami absorpcyjnemi, po­
chłaniaj ącemi barwę zielono-niebieską; a więc 
wobec niezwykle silnego załamania świałta 
gazy te muszą wywołać zjawisko „zielonego 
prom ienia11, poprzedzające słońce przed wscho­
dem i bezpośrednio za niem idące po za­
chodzie.

m h. h.

—  Prosty  przyrząd  do ob serw ow an ia  zja w isk  dy- 
frakcyi i in terferen cy i. Poniżej opisany przy­
rząd może być zbudowany najskromniejszemi 
środkami laboratoryjnemi, przez samych ucz­
niów, i pozwala obserwować, bez skompliko­
wanej roboty regulowania, główne zjawiska 
dyfrakcyi i interferencyjne pasma Younga.

Sporządzić należy dwie rury metalowe, 
o średnicy- wynoszącej 30 do 35 cm, tak 
dopasowane, by jedna wchodziła w drugą 
z łagodnem tarciem.

W  końcu szerszej rury  umieszczamy zapo­
mocą ściśle dopasowanego korka poprzeczną 
płytkę metalową, w której środku zrobimy 
małą okrągłą dziurkę albo szczelinę o ścię­
tych brzegach szerokości 0,02 do 0,08 cm. j

Będzie ona źródłem światła, a oświetlać ją  
winno światło, odbite od wystawionego na 
słońce muru, albo płomień gazowy czy też 
jakiekolwiek światło sztuczne.

W  węższej rurze na bardziej odległym 
końcu od źródła świetlnego umieszczamy 
okular mikroskopu, najlepiej nr. 1, zaś w od­
ległości 6 do 30 cm od tego okularu umiesz­
czamy ekran, na którym mamy otrzymać 
zjawiska dyfrakcyi. W szystkie te  przedmio­
ty  mogą być oprawione w korek. Nadto 
w kilku innych miejscach rury umieszcza się 
trzy do czterech korków przedziurawionych, 
służących jako diafragmy przeciw odbitemu 
od ścianek rury światłu.

Jeżeli za źródło świetlne weźmiemy dziurkę 
oraz weźmiemy drugi ekran z bardzo małą 
dziurką, wtedy otrzymamy szereg pierścieni, 
których środek będzie biały lub czarny, 
zależnie od odległości ekranu od szkła 
ocznego.

Jeżeli weźmiemy nadzwyczaj cienką płytę 
szklaną zlekka posypaną drobnemi opiłkami, 
wtedy będziemy mieli pierścienie o środku 
zawsze białym, co wywołane będzie przez 
małe ekraniki, jakiemi są ziarna opiłek.

Jeżeli źródłem świetlnem jes t szczelina, 
a przedmiotem inna szczelina, to obserwo­
wać można prócz sylwetki szczeliny szereg 
pasm.

Można również obserwować cztery lub pięć 
smug ciemnych, wywołanych w świetl­
nem polu prostolinijnym brzegiem ekranu. 
Jeżeli ekran jest prostokątny i wąski, to 
w punkcie środkowym cienia geometrycznego 
tworzy się białe pasmo oraz dwa lub trzy 
inne pasma, zależnie od odległości od oku- 
lara; wreszcie poza cieniem inny szereg 
pasm. Zjawisko wypada szczególnie pięknie, 
.jeżeli posługiwać się będziemy bardzo cien­
kim końcem igły.

W razie dwu wąskich szczelin, o szerokości 
0,02 cm, równoległych i przedzielonych pa- 
S K iem  szerokości 0,09 do 0,20 cm, można 
obserwować między smugami dyfrakcyjnemi 
właściwemi każdej szczelinie, paBma in ter­
ferencyjne Younga, daleko delikatniejsze niż 
pierwsze.

Te ostatnie stają się bardzo wyraźnemi, 
szerszemi i nabierają żywych barw, gdy* 

I przyrząd składa się z dwu rur, każda długo­
ści 1 m, przyczem system dwu szczelin znaj­
duje się u końca węższej rury w odległości

I 1 w* od okularu.
Regulowanie przyrządu jest nadzwyczaj 

p ro s te : odbywa się ono przez ślizganie oraz 
obracanie węższej rury  w szerszej.
(Gr. Foussereau, Journ. de Phys. theor. et 

appl.) m. h. h.

—  N ajnow sze badania nad graw itacyą. W  roku 
bieżącym ukazały się dwa poważne przyczyn­
ki do wyświetlenia natury grawitacyi. Gerber 
w rozprawie swojej o prędkości rozchodzenia 
się grawitacyi rozpoczyna od przeglądu kry­
tycznego wszystkich dawniejszych badań 
w tym przedmiocie, które zgodnie prowa­
dziły do wniosku, że prędkość ta  je s t przy-
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najmniej milion razy większa od prędkości I 
światła. Gerber upatruje wspólny błąd wszyst- I 
kich tych prac w tem, źe zawsze szukano 
prędkości prostego rozchodzenia się przyśpie­
szaj ącei siły grawitacyjnej zamiast potencya- 
łu. „Jak przestrzeń dokoła naładowanego 
elektrycznością ciała staje się polem elek- 
trycznem, to  znaczy, źe ładunek wywołał 
w nim pewną zmianę, tak  samo powiedzieć 
trz e b a : gdy w przestrzeni znajduje się pewna 
masa, to  powstaje pole grawitacyjne, to  zna­
czy, że poczjnając od tej masy rozszerza się 
coraz dalej pewna zmiana11. Zmianę tę  na­
zywa Gerber pewnym „stanem przym usu11. 
Wychodząc z tego założenia i wyzyskując 
istniejący w teoryi Merkurego ruch punktu 
przysłonecznego tej planety, nie dający się 
wytłumaczyć przez famo prawo Newtona, 
Gerber drogą rachunku dochodzi do wyniku, 
że prędkość grawitacyi wynosi 305 000 km  j  

na sekundę, prawie ściśle tyleż, co prędkość 
światła. Jakkolwiek w układzie planetarnym  
nie spotykamy innej równoważnej okazyi 
sprawdzenia tego wyniku, przecież Gerber 
uważa, że tej zgodności prędkości św iatła 
i grawitacyi niepodobna uważać za przypad- j  

kową. źe owszem można na niej oprzeć 
przeświadczenie o tożsamości ośrodka graw i­
tacyjnego z ośrodkiem świetlnym, cieplnym 
i t. d.

Jednocześnie w Astrophys. Journ  1902 
O. W ellmann pomieścił rozprawę, w której 
rozwija pogląd, że ciążenie powszechne tłu ­
maczy się w sposób prosty  i naturalny ci­
śnieniem ośrodka gazowego, wypełniającego 
przestrzeń—eteru. Badania W ellmanna moż­
na uważać za dopełniające poniekąd myśli 
Gerbera i w zmienionem przez obecność „mas 
przyciągających" „ciśnieniu gazu", widzieć 
isto tę Gerberowskiego stanu przymusu.

m. h. li.

—  Hydrografia kanału  m iędzy w yspam i F aroer  
a Shetlandzk iem i. P. Helland Hansen podaje 
w „Naturę" z d. 30 października r  b. notatkę 
przedwstępną, zawierającą rezultaty  badań, 
dokonanych w sierpniu r. b. na sta tku  „Ja- 
ckal" wysłanym przez admiralicyą angielską 
ńa badania oceanograficzne.

Najważniejszym wynikiem wyprawy „Jacka- 
la" jes-1 zebranie faktów, k tóre  w pewnej 
mierze umożliwią rozwiązanie zagadnienia 
równie doniosłego dla hydrografa jak  biologa, 
jaka ilość wody A tlantyku pizedostaje się do 
morza Niemieckiego. Od wielu la t wiadomo, 
że znaczne masy wód oceanu Atlantyckiego, 
mianowicie prądu zatokowego (G olf'trom u), 
płyną ku północy między wyspami Shet- 
landzkiemi a Faroer, inne zaś masy wzdłuż 

ółnocnjeh i północno-wschodnich w }br/eźv 
zkocyi kierują się na południo wschód do 

morza Niemieckiego. Ekspedycya „Jarkala" 
dostarczyła nowych i niewątpliwie ciekawych 
faktów.

Przedewszystldem w kanale shetlandzko- 
faroerskim pod Golfstrómem p łjn ie  z półno­
cy potężny prąd zimnej i mniej słonej wody. 
Siady tego prądu dają się odczuć naw et na

powierzchni morza, i w istocie na północ od 
kanału shetlandzko - faroerskiego Golfstrom 
tworzy już dwa równoległe ramiona, oddzie­
lone pasem chłodniejszej wody. Ponieważ 
wpływ ciepłych wód Golfstromu i zim njch 
fal prądu północnego na życie organiczne 
jest zupełnie odmienny, odkrycie powyższe 
dopomoże do wyjaśnienia przyczyn rozprze­
strzenienia organizmów. Dalej stwierdzono, 
że w sierpniu względnie niewielkie ilości 
wody A tlantyku przedostają się do morza 
Niemieckirgo przez cieśninę między Szkocyą 
a wyspami Shetlandzkiemi. W oda A tlanty­
ku przepływa przeważnie tuż przy wybrze­
żach Szkocyi; prąd ten nie sięga dalej niż 
na 35 km  od brzegu. Zato inna gałąź Golf­
strom u dąży do morza Niemieckiego między 
Norwegią a wyspami Shetlandzkiemi. N a­
stępnie w północno zachodniej części morza 
Niemieckiego, na głębokości 45—60 m pod 
powierzchnią leży na dnie w arstw a w yjątko­
wo zimnej i słonej wody, bardziej słonej, niż 
woda powierzchni. W oda ta  jest zbyt słoną, 
aby mogła pochodzić z miejscowości arktycz- 
nych, a zbyt zimna, aby mogła być w związ­
ku z letniemi wodami Atlantyku; prawdopo­
dobnie mamy tu  do czynienia z wodą, która 
podczas zimy znajdowała się na powierzchni 
oceanu Atlantyckiego. Przypuszczenie po- 

J  wyższe zgadza się z innemi obserwacyami,. 
z których wynika, że prawdopodobnie dopływ 
wody z A tlantyku do morza Niemieckiego 
jest znacznie większy w zimie, niż w lecie. 
Wreszcie wyprawa „Jackala" zauważyła, że 
dopływ zimnej wody w roku bieżącym z pół­
nocnego i wschodnio-islandzkiego prądów był 
większy w roku bieżącym, niż naprzykład 
w roku 1896. Tem peratura powierzchni wo­
dy w kanale shetlandzko -faroerskim  była 
o 1—1,5° C niższa, niż w roku 1886, Golf­
strom  zaś wydawał się węższy. Może zja­
wiska te  wywarły pewien wpływ na niezwy­
kle niską tem peraturę powietrza w  lecie 
r. b.

X

— U lep szen ie m etody K jeldahla. Do oznacza­
nia azotu tą  metodą najczęściej używa się 
do utleniania tlenku rtęciowego; przytem po­
w stają sole amido-rtęciowe, które po zalkali- 
zowaniu roztworu nie wydzielają wolnego 
amoniaku. W celu rozłożenia tych soli uży­
wa się zwykle roztw oru wodnego siarczku 
sodowego, co pociąga za sobą zwiększanie 
ilości cieczy do destylacyi, prócz tego zmu­
sza do częstego przygotowywania roztw oru 
Na,S.

P. Nenberg proponuje sposób p rostszy : 
radzi mianowicie razem z ługiem dosypywać 
tiosiarczanu sodowego (handlowy nie zawiera 
azotu) Na3S20 3  w ilości 1 j  na 0,4 HgS. 
Liczne doświadczenia wykazały, ze analizy 
wykazane z użyciem Na,S lub Na:S>03 dają 
zupełi ie zgodne wyniki.

JKS.

— K rzem ian sodow y jako środek  do zam ykania  
preparatów  m ikroskopow ych . Pan Schiirhoff pro­
ponuje używanie wyżej wymienionego zm az-
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ROZMAITOŚCI.
ku zamiast gliceryno -żelatyny; ma on posia­
dać w wielu punktach nad nią p rzew agę: 
tw ardnieje mianowicie silniej niż gliceryno- 
żelatyna i nie rozwijają się na nim bakterye. 
Nie można jednak w prost używać kupnego 
krzemianu sodowego, gdyż często pęka wy­
sychając i prep tra t mętnieje; w celu usunię­
cia tej wady p. S. dodaje 10% gliceryny. 
Zwraca przy tem uwagę, że nie można dole­
wać jej wprost do roztw oru krzemianu sodo­
wego, gdyż wytwarza się trudno rozpusz­
czalna galareta. Trzeba przeto brać 80 czę­
ści kupnego roztw oru krzemianu sodowego 
i dodać 10 części gliceryny uprzednio zmie­
szanej z 10 częściami wody.

(Ctrbl. f. Bacter.). J \ S .

—  O su b stan cy i czynnej w w yciągu z  nadnercza.
P. Takamine udało się izolować z wyciągów 
nadnercza ciało krystaliczne o składzie sta­
łym odpowiadającym wzorowi CjoHisNOs. 
Śubstancya ta, nazwana adrenaliną, ma smak 
gorzki, w wodzie je s t mało rozpuszczalną, 
posiada reakcyą słabo alkaliczną oraz własno­
ści redukcyjne: może naw et służyć jako wy­
woływacz do fotografii. Działanie jej na 
naczynia jest bardzo silne, 1 cm 0,001% roz­
tw oru wywołuje u psa ważącego 8 kg zwięk­
szenie ciśnienia krw i o 30 mm rtęci.

JK S.

—  Sk ład  chem iczny now orodka ludzkiego, i* Po­
dług Camerera jun. na 100 g ciała noworod­
ka przypada 71,8 wody (u dorosłego człowie­
ka 66), substancyi suchej 28,2, w tem tłusz­
czu 12,3, popiołu 2.7, substancyj białkowych 
11,7, substancyj ekstraktowych 1,5. Co do­
tyczę popiołu, to  na 100 g ciała mamy K20 — 
0,19, N a,0  — 0,23, CaO — 1,01, MgO—0,03, 
Fe20 3 — 0,016, P20 5 — 0,02, C l— 0.18. Prócz 
tego w 100 g ciała m am y: 4 mg mocznika, 
7 mg amoniaku i 0,6 g lecytyny. Liczby te  
są przeciętne z analiz sześciu noworodków, 
3 płci żeńskiej i 3—męskiej.

JK S .

—  Jak broni s ię  przew ód pokarm ow y przed c ia ­
łam i ostrem i obcem i? Z badań p. Exnera wy­
nika, że Muscularis mucosae całego przewo­
du pokarmowego za zetknięciem z twardym  
przedmiotem kurczy się, wywołując anemią 
i większy opór dotkniętego miejsca; równo­
cześnie powstaje zagłębienie—błona śluzowa 
niejako ucieka od przedmiotu grożącego ska­
leczeniem.

JK S.

— Sztuczn e w yw oływ an ie  braku sk rz y d e ł u ow a­
dów. P. Dewitz trzym ał dwa razy po 24 g o ­
dziny na lodzie gniazdo z poczwarkami osy 
Polistis gallica. Po czterech tygodniach wy­
rosły osy bezskrzydłe.

JK S.

—  0  eksp loatacyi p ianki m orskiej w  T urcyi
znajdujemy ciekawą wzmiankę w Revue 
Scient. Przemysł ten datuje się tam od bardzo 
dawna, w niektórych miejscach ma już prze­
szłość tysiącletnią. Dziś ześrodkowuje się 
przeważnie w czterech miejscowościach są­
siadujących ze sobą: Sari-Sou, Sepetdji, Gei- 
kli i Menlon. Terytoryum  to zbudowane ze 
skał okruchowych zawiera piankę na prze­
ciągu kilkudziesięciu kilometrów. Minerał 
rozsiany je s t po skale w postaci wrostków 
nerkowatych lub o bezkształtnej postaci roz- 

[ maitej wielkości—od orzecha aż do 30—40 cm3.
J  Niekiedy spotykają się one na samej po- 
j  wierzchni, częściej jednak na głębokości od 

paru do 60 m. Dziś całe terytoryum  jes t 
podziurawione szybami. W  Sari-Sou o 25 km 
na wschód od Eskiehehiru pierwszy szyb 
przebito dopiero przed dwudziestu laty; stop­
niowo liczba ich wzrosła do 8000; obecnie 
około 2000 podlega eksploatacyi. W  Sepet­
dji odległem od Eskiehehiru również na 25 km 
tylko na północny wschód szybami podziura­
wiony jest grunt na przeciągu 10 km  i je s t 
ich ogółem około 20000, czynnych je s t jed­
nak tylko 150. Eksploatacya początek swój 
datuje tu  z przed tysiąca lat. W  Geikli, 
stanowiącem przedmiejście Sepetdji, pianki 
morskiei dostarcza około stu szybków, je s t 

| ich jednak daleko więcej—ogółem około 
3000.

Eksploatacyą zajmują się przeważnie per- 
sowie i kurdowie (około 5 000 łudzi), posłu­
gując się nadzwyczaj pierwotnemi sposobami.

I Rozdzieleni na grupy z piętnastu ludzi pod 
j przewodnictwem przełożonego w każdej, za­

bierają się oni do badania gruntu zapomocą 
j  rozkopywania na przestrzeni metra. Szyb ta ­

ki pogłębiają aż zanim napotkają czerwona- 
| wy g runt glinkowaty, co ma być oznaką 
| blizkości pianki. Niekiedy skałę taką napo- 
! tykają już na głębokości kilku metrów, czę- 
j ścięj jednak na 20—60. Pianka spotyka się 

w postaci wrostków o postaci nerkowatej 
i rozmiarach od wielkości orzecha aż do 30 

j  lub 40 cm3. Dosięgłszy pokładów górnicy ko- 
! pią kurytarze poziome. Mozolna ta  praca,
I jakkolwiek trw a i w dzień i w nocy, postę- 
| puje bardzo wolno. K urytarze w taki spo­

sób powstałe dosięgają niekiedy pół kilome­
tra  długości. Kawałki pianki morskiej nie 

| oczyszczone nawet od złoża, górnicy groma- 
! dzą u siebie w chałupuch. Co piątek udają 

się ze zdobyczą do Eskiehehir i tu  odbywa 
j  się sprzedaż fabrykantom papierośnic. Do- 
j  piero ci sortują i oczyszczają produkt, nada- 
| ją  kawałkom właściwą postać i w ten  spo- 
| sób odsortowany tow ar sprzedają kupcom 
1 hurtowym. Ci opakowaną w watę piankę 

puszczają w świat.
W końcu wskazany je s t skład chemiczny 

pianki morskiej, ale niestety mylnie. Ma się 
ona składać niby z 70% węglanu magnezu, 
0,24% krzemionki i 0,05 glinki, czyli ma sta­
nowić węglan magnezu zanieczyszczony do­
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mieszkami krzemionki i glinki, jako niesta- 
łemi składnikami, w  istocie zaś pianka m or­
ska czyli seprolit je s t nie węglanem m agne­
zu, lecz wodnym krzemianem magnezu wzo­
ru H4MgjSi3Ojo. W edług analizy Scheerera 
i Richtera pianka morska z miejscowości 
wymienionych zaw iera : SiC>2—61,17%; MgO— 
28,43%; FeO—0,06%; HaO—9,83% i CO.,— 
0,67%.

J. S.

— Sztuczne zn iek sz ta łca n ie  cza szek  u dzieci 
praktykuje się, jak wiadomo, u wielu bardzo 
plemion w różnych miejscowościach kuli ziem­
skiej. Obecnie w ostatnim  numerze czaso­
pisma antropologicznego „Man“, p. H. A. 
Rose podaje ciekawą wiadomość o sposobach, 
jakiem i do zniekształcania czaszek posługują 
się mieszkańcy Pendźabu. W  Guzeracie, po­
dług spostrzeżeń E lliota, jedną z najbardziej 
używanych metod jest zmuszanie dzieci do 
opierania głowy podczas snu o tw ardą po­
dłogę. W  ten sposób otrzymuje się tak  po­
żądane pośród tych plemion spłaszczenie 
okolicy potylicowej czaszki. Pomimo tego 
jeszcze i podczas dnia matki naciskają swym 
dzieciom potylicę. Jednocześnie u tychże 
plemion zniekształcają dzieciom nosy—przez

wyciąganie ich ku przodowi, a to dla nada­
nia im wyglądu wydłużonego z ostrem za­
kończeniem. Uciskają też środek podbródka 
zapomocą specyalnego drewienka, a to  dla 
utworzenia dołka. Spłaszczenie czaszki ku 
tyłowi osiągają też zapomocą czapki tw ar­
dej, a właściwie garnka z jedną ścianą pła­
ską, wkładanego dziecku na noc. Też same 
plemiona Pendżabu używają też powijaków 
dla wyprostowywania kończyn dzieci, lecz 
operacya ta  je s t daleko rzadziej stosowana, 
aniżeli wymienione zniekształcenia czaszki 
i nosa.

J. T.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.

— W Panu Konopnickiem u w  Łodzi. Podręcznik 
zoologii Boasa w przekładzie prof. J. Nus- 
bauma. — W szechświat wychodzi od r. 1882, 
tomy z la t ubiegłych, o ile znajdują się jesz ­
cze w posiadaniu redakcyi, mogą być odstę­
powane po rb. 4, a w razie zażądania w ięk­
szej naraz ich liczby cena ta mogłaby jeszcze 
uledz zniżeniu.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y

za tydzień  od d. 19 do 25 listopada 1902 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przem ysłu 1 Rolnictwa w W arszawie).
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7  r * 1 P. 9  w . 7  r. 1 P. 9  w . N a jw . N a jn .

29 Ś. COvO 66,0 62,9 —12,0—5,9 —7,2 —4,7 —12,3 75 N E 5,S E 3, S E 1

I O  C . 60,1 59,6 58,0 — 9,4 —5,o —2,4 —2,0 — 9,9 74 S E 1,E ° ,S W 'i -- =  rano
2 1  P . 54,6 53,3 53,6 — 3,1 —0,1 0,8 0,9 — 4,0 88 S W * ,W s, W ł. °,5 ■55- dr. od g. 9 a.— 3 p.
2 2  S . 59,3 60,2 59,5 — 6,7 —2,7 —4,4 1,1 —  6,7 74 n ‘ , s w ! , s w 5 — [z przerw; #  od g. 8
2 3  N . 56,3 55,2 53,7 —10,2—3,3 —3,5 —1,5 —10,2 84 sw°,sw3,sw ‘ — [do 845 p; 0*) cienka
2 4  P . 52,4 5*,2 49,5 — 6,3 —2,7 —3,8 —1,5 —  6,4 85 sw 3,sw 5,sw5 0,2 dr. w  nocy
25 W. 46,9 45,8 45,7 — 1,6 — 0,2 0,8 1.7 — 3,9 93 sw°,sw1,s1

“

Arednie 55,8 -3.9 82 o,7

TREŚĆ. O mutacyach i okresach mutacyjnych w pojęciu de Yriesa, przez prof. dr. J . Nus- 
bauma. — O fermentacyi błonnika (cellulozy), przez JKS. — Pustynie śniegowe a lodowce, 
(dokończenie), przez J . Siomę. — Korespondencya W szechświata. — Kronika naukowa. — 

Rozmaitości. — Odpowiedzi redakcyi. — Buletyn meteorologiczny.
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